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Dr. ABRAM PERELMAN
lekarz naczelny szpitala żydowskiego w Sosnowcu 

po długich i ciężkich cierpieniach zmarł dnia 8-go lipca 1928 roku, przezywszy lat ,0 .
Wyprowadzenie drogich nam zwłok z rampy ekspedycji pospiesznej dworcaw J S —  » 2yl‘owskl odb,d“ 3" w

dnia 12 lipca o godz. Ii-ej rano.
O czem zawiadamiają pozostali w nieutulonym zalu

Zona, córki, zięciowie, wnuczek i rodzina,

Marszalek Pilgydslcl ©droczył wyjazd
do Rumunii.

Wyjazd nastąpi dopiero w  połow ie sierpnia.

Książęcy ślub prokuratora sowieckiego.
Ludność pod nahajami milicji wita uroczyście now ożeńców .

WARSZAWA, 10. 7. (wł.) Mar­
szałek Piłsudski przybył wczoraj 
przed godz. 2 po południu w towa­
rzystwie pułk. Prystora do prezyd­
ium rady ministrów i odbył dłuższą 
konferencję z premjerem Bartlem.

Wieczorem marszałek udał się 
na zamek i był przyjęty przez pre­
zydenta Mościckiego.

Wkrótce po tej wizycie rozeszła 
się w kołach miarodajnych wiado­
mość, że podróż marszałka Piłsud­
skiego do Romunji, na wypoczynek 
w klasztorze Deala, ulegnie dalszej 
zwłoce.

Na zmianę planów odpoczynko­
wych marszałka Piłudskiego wpły­
nęło przedewszystkiem postanowie­
nie jego wzięcia udziału w zjeździe

legionistów i związku strzeleckiego 
w dniu 12-ym sierpnia w Wilnie.

Jeżeli tedy uwzględnić czas po­
trzebny do przejazdu do Tirgoviste 
i z powrotem, marszałkowi Piłsud­
skiemu pozostałby zbyt mały prze­
ciąg czasu na pobyt w klasztorze 
Deala.

Prócz tego meldunki meteorolo­
giczne zapowiadają na iipiec w Ru- 
munji wielkie upały, których mar­
szałek Piłsudski nie znosi. Nato­
miast w. Polsce ma w tym okresie 
panować ciepłota umiarkowana.

Wobec powyższych okoliczności, 
marszałek ^decydował się pozostać 
w Sulejówku aż do czasu zjazdu 
wileńskiego, zaś do Rumunji wyje- 
dzie dopiero w połowie sierpnia.

M O SK W A , 10. 7. P ism o tyfli- 
skie „Z aria  W o sto k a” donosi o  n ie­
zw ykle uroczystym  ślub ie p ro k u ra - 
to ra  sow ieckiego G ruzji P o rsun ły  
z có rk ą  księcia  W ezirow a.

P o  ślub ie w  cerkw i ud ał  ̂się 
p ro k u ra to r w raz  z żoną i teściem  
do m iasteczka C h ariag in o  gdzie m i­

licja sow iecka zm usiła ludność do  
zam knięcia sklepów , udekorow an ia  
dom ów  i w zniesienia b ram y  tryum ­
falnej. W  p ow itan iu  w zięły 
w szystk ie w ładze m iejscowe.

N a cześć now ożeńców  
się ćw iczenia konne.

udział

odbyły

Coraz mniej widoków na ©oalenie 
rozbitków „itaSji,ł.

Skarga wytoczona s t e  gdańskiemu
przez urzędników.

OSLO, 10. 7. (wł.) Donoszą z 
wysp Szpicberg, że położenie rozbit 
ków »Italji« jest nieledwie rozpaczli­
we. Okręt »Braganza« udał się kie­
runku północno-wschodnim, usiłując 
przedostać się do grupy Viglieri. 
Okręt będzie musiał jednakże w naj 
lepszym razie zużyć miesiąc czasu, 
aby się dostać do rozbitków. Wy­

ruszył również statek »Hobby«, ce­
lem poszukiwania Amundsena po­
między wyspami Amsterdam i Gren 
ladją

O generale Nobile donoszą, ze 
nadzwyczaj szybko odzyskał siły 
i że umysł jego znajduje się w sta­
nie jaknajlepszym.

GDANSK, 10. 7. (wł.) W roku u- 
biegłym senat gdański, kierowany 
przez żywioły nacjonalistyczne nie­
mieckie skłonił związek urzędników 
do ofiary na rzecz skarbu wolnego 
miasta Gdańska w formie rezygnacji 
s  części 4 miesięcznych poborów.

Z chwilą objęcia rządów przez 
senat, składający się z nacjonaal-de 
mokretów, związek wypowiedział tę 
umowę.

W odpowiedzi senat wniósł do 
sejmu projekt ustawy, zmieniający 
dobrowolną rezygnację urzędników

z części poborów na drobną reduk­
cję poborów w drodze ustawodaw­
czej. Związek urzędników wytoczył 
przeciwko senatowi skargę, wycho­
dzącą z założenia, że wniesiona 
przez senat i uchwalona przez sejm 
ustawa redukująca pobory jest 
sprzeczna z postanowieniem konsty­
tucji gdańskiej. Na rozprawie w 
dniu dzisiejszym, gdański sąd kra­
jowy wydał orzeczenie, stwierdzają­
ce, że wspomniana nstawa jest 
sprzeczną z konstytucją.

N adszedł duży wybór  
papierowych  

(tapet) S ®
♦

Listwy
d o  t a p e t  

M ateriały piśm ienne.

Zamach bombowy na gmach czerazwyczajki.
R Y G A , 10. 7. Z M oskwy dono­

szą: W  p ią tek  d okonano  tu  zam achu 
n a  gm ach głów ny czerezw yczajki. 
B om by podłożone p o d  gm ach eks­
plodow ały , zabijając kilka osób i 
w yrządzając w ielkie spustoszenie. 
W ładze aow ieckie u trzym ują szcze­
góły  zam achu w  ścisłej tajem nicy.

R Y G A , 10. 7. N adeszły tu  w ia­
dom ości z M oskwy, jakoby w p ią ­
te k  w ieczorem  o godz. 22-ej nastą ­

pił w  budynku  G. P . U. na  Ł ub ian ­
ce, w  k tórym  więzieni są oskarżeni 
inżynierow ie w  p rocesie  D onieckim , 
w ybuch w skutek  pod łożen ia  bom by. 
P o d o b n o  w iele osób jest zabitych 
a budynek  pow ażnie uszkodzony. 
Zam ach miał być popełn iony  w  celu 
uw olnieniu oskarżonych. Bliższych 
szczegółów  b rak , bow iem  cenzura 
rosyjska nie p rzepuszcza żadnych 
w iadom ości.
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wszelką galanterię jako to: wykonaną bieliznę, 
DAMSKĄ, MĘSKĄ, i SPORTOWĄ, GARNITU­
RY KĄPIELOWE, BLUZKI, POŃCZOCHY, skar­

petki, rękawiczki, p a r a s o l k i ,  krawaty, torebki skórzane i t. p.



Konferencja między min. Za­
leskim i pos, K n o t a .

BERLIN, 10. 7. (wl). W czoraj 
9 b. m. p rzejeżdżał przez Niemcy 
w  d rodze do F rancji min. Zaleski. 
P ose ł Knoll w yjechał na  jego sp o t­
kanie do F ran k fu rtu  n. O d rą  i to ­
w arzyszył mu w  d rodze do Berlina. 
O bydw aj m ężow ie stanu  odbyli 
2 godzinną konferencję.

Posiedzenie komisji polsko- 
litewskiej.

W A R SZ A W A , 10.7 (wł.) Dziś o 
godz. 11 rano  odbyło  się p o siedze­
nie polsko-litew skiej kom isji dla 
sp raw  gospodarczych  i kom unika­
cyjnych, na  k tó rem  delegacja litew ­
ska p rzedstaw iła  uw agi do p ro jek tu  
polskiego. P osiedzen ie  p lenarne o d ­
będzie się jutro.

?5̂ rassinSfi rozpoczął 
odwrót-

W IED EŃ , 10.7 (wł.) W edług  d o ­
niesień dzienników  z K ingsbay, so ­
wiecki łam acz lodów  K rassin  ro z p o ­
czął odw ró t, z p o w odu  złych w a ­
runków  atm osferycznych.

Komunistyczne strzały.
_ L U K SEN B U R G , 10.7 (wł.) W  cza­

sie, odbyw ającego się tu  zlotu to - 
, w arzystw  gim nastycznych, kilku ko ­

m unistów  w łoskich dało szereg  
strza łów  rew olw erow ych do b io rą ­
cych udział w  zlocie g im nastyków  
tejże narodow ości. D w uch g im na­
styków  odniosło  ciężkie rany. N a­
pastn icy  zbiegli.

B o o K t l n c a B a B a

S t o ł y  na yiloaoh Brooklynu.
BROOKLYN, 10. 7. (wł.) Prze- 

żdżający szybko przez m iasto s a ­
m ochód dał szereg wystrzałów od 
których 2 osoby zostały  zabite i 2 
odniosły rany. Sam ochód zdo łał u- 
mknąć. Przypuszczają, że spraw cy 
zamachu pomylili się co do tożsa­
mości osobników do których strze-

92°-we upały w Ameryce.
N E W -JO R K , 10. 7. (wł) P an u ją  

tu ta j upały  dochodzące do 92 °  F. 
Z darzają  się w ypadki śm ierci od  
po rażen ia  słonecznego. W iele osób 
m dleje na ulicach. W  C hicago  jakaś 
m łoda dziew czyna ugrzęzła  w ro z ­
miękłym asfalcie i n ie m ogła się 
w ydostać o w łasnych siłach.

Prasa donosi, że...
— »I11. Kur. Codz.« donos’: Ze 

strony powiadomionej informują, że 
m arszałek Piłsudski postanow ił ze 
względów klimatycznych narazie nie 
wyjeżdżać do Rumunji i pozostanie 
w Sulejówku.

O godz. 1.45 popołudniu marsz. 
P iłsudski był u premjera Bartla i 
odbył z nim całogodzinna konferen­
cję, wieczór zaś konferował z pre­
zydentem Rzeczypospolitej.

— Akademja esperancka w P a­
ryżu, będąca naczelną instytucją 
esperancką wybrała na swego człon­
ka p. Leo Belmonta, gorącego pro­
pagatora esperanta, tłumacza na ję­
zyk esperancki dzieł Mickiewicza, 
Słow ackiego, Konopnickiej, Asnyka 
i in.

Równocześnie hiszpański insty­
tut esperancki w M adrycie obdarzył 
p. Leo Belmonta tytułem członka 
honorowego.

— »New York Herald« donosi, 
że grupa arabów  w sile 5000 ludzi 
maszeruje w kierunku Iraku. Ta no­

wa ofenzywa oznacza podjęcie no­
wej wojny świętej przeciw Angiji. 
Na czele ruchu powstańczego stoi 
król Arabji.

— Z inicjatywy władz w ojsko­
wych ma być urządzony dział histo­
ryczny X pawilonu cytadeli dla ce­
lów muzealnych, przyczem cele wię­
zienne mają być utrzymane w tym 
stanie, w jakim znajdow ały się za 
czasów zaborczych.

Komisja zbadała w tych dniach 
te cele i stwierdziła, że przy odna­
wianiu zniszczono wszystkie napisy 
na ścianach i rysunki, robione przez 
więźni polskich, nadto zostały sk ra­
dzione charakterystyczne drzwi wię­
zienne. W ładze prowadzą docho­
dzenia,

— Król Ammanuilach i królowa 
S ura ja  po powrocie do Afganistanu, 
nadesłali p. prezydentowi podzięko­
wanie za serdeczne przyjęcie, jakiego 
doznali podczas pobytu w Polsce. 
P. prezydent w odpowiedzi na to 
przesłał depeszę z zapewnieniem o 
swej najserdeczniejszej życzliwości.

— Przedstawicielstwo targów 
wschodnich w Gdańsku, przystąpiło, 
jak  w latach poprzednich, do o rg a ­
nizacji kupców gdańskich na VIII 
targi wschodnie. W ycieczka ta przy 
tej sposobności zwiedzi Katowice i 
Kraków, a w drodze powrotnej za ­
trzyma się w W arszawie. Zaznaczyć 
należy, że poprzednie wycieczki s p o ­
tykały się z przyjaznem przyjęciem 
wśród kupców gdańskich, doprow a­
dzając do pożądanego zbliżenia.

— »Nowa Reforma«, istniejąca 
od 47 lat, przestaje wychodzić. »No- 
wa Reforma« za czasów zaborczych 
odgryw ała poważną rolę w życiu 
polaków zaboru austrjackiego. Koło 
niej skupiała się demokracja polska.

350-lsci.e uniwersytetu 
wileńskiego.

Z powodu zbliżającej się 550-ej 
rocznicy założenia uniwersytetu S te­
fana Batorego w Wilnie senat uni­
wersytecki komunikuje, że rocznica 
ta m ogłaby być obchodzona w r. b. 
tak sam o, jak i w roku przyszłym, 
jednak wobec zbiegu 350-lecia istnie­
nia uniwersytetu z 10-ą rocznicą 
w skrzeszenia tej uczelni, uroczystość 
zostanie przełożona na rok przyszły.

Dla uświetnienia jej zostanie wy­
dana księga, na którą złożą się pra­
ce następujące: w części pierwszej 
będą zawarte przyczynki i studja, 
związane z  dziejami dawnej wszech­
nicy, druga część będzie zaw ierała 
życie i działalność w skrzeszonego 
uniwersytetu od r. 1919.

P o m n ik  m sz y c y .
Rząd wyspy Kuby wniósł w Ha- 

wannie pomnik, poświęcony mszycy, 
która kilka lat temu zniszczyła do­
szczętnie plantacje trzciny cukrowej 
na wyspie.

O ryginalny pom ysł uwiecznienia 
w postaci pomnika najazdu szkodli­
wego insektu tłum aczy się tern, iż 
wobec klęski, spowodowanej przez 
mszyce, plantatorzy kubańscy byli 
zmuszeni poświęcić się kultywowa­
niu innych roślin i owoców, jak ty­
toniu, kawy, ananasów , bananów  
etc., co przyczyuiło się w rezultacie 
do ogrom nego wzrostu dobrobytu 
na Kubie i do wzmożenia eksportu 
produktów kolonjalnych do Ameryki 
i gdzieindziej.

Walka z drożyzną ehlefca,
R e je s tro w y  z a s ta w  ro ln iczy .

Dnia 27 czerwca r. b, we- nieruchomości rta piśmie nofa- 
sz ło  w życie rozporządzenie rjalnem lub z a ś  w i ad c z o n e rn r o -  

piezydem a Rzeczypospoiuej o tarjalnie względnie sądownie, 
i ejgsh owym zastawie rolniczym Nastawiającym m oże być 
(Dz. Lt. R. P. rsr. oo, poz. 360). każda o so b a  fizyczna lub praw- 
Pozporządzenie to ina dla roi- na, która prowadzi gospodar-  
nictwa^ pierwszorzędne znaczę- siwo rolne lub przedsiębior- 
nie, gdyż otrzymanie pożyczki stwo przemysłowo rolnicze. P a ­
na zastaw  produktów rolnictwa nieważ istnieje wiele przedsie- 
i przemysłu rolnego umożliwia biorsfw, które obok przemysłu 
producentowi wstrzymanie się czysto  rolniczego, zajmują się 
ze sprzedażą  ̂do czasu sprzy- również przeróbką innych pło- 
jająeej koniunktury. Poza tro- dów, prawo wymaga, aby cha- 
ską  o dobrobyt rolników, pra- rak ter rolniczy był w danym 
wodawcą kierował również przemyśle dominującym.
wzgląd na bilans handlowy, 
Dotkliwy bowiem brak pienię­
dzy i kredytów na wsi pow o­
duje, że rolnicy, przyciśnięci 
długami, wyprzedają ziarno w 
jesieni za  bezcen. Z iarno to

Przyjmować zastaw y m ogą 
państwowe instytucje kredyto­
we, kasy oszczędności, gminne 
kasy pożyczkow o-oszczędneś- 
ci o we, spółdzielnie kredytowe, 
oraz inne instytucje kredytowe,

wykupują kupcy zagraniczni, by które oznaczy minister skarbu 
na wiosnę sprzedać je z po- jak widać, celem zapobieżenia 
wrotem w Polsce ze znacznym wyzyskowi zastawcy, prawo 
zyskiem, jasnern jest zaś, że dopuszcza w roli zastawnika 
rolnik, otrzymawszy w jesieni przedewszystkiern instytucje o 
pożyczkę na zastaw  zboża, czy charakterze publiczno prawnym, 
też innych produktów rolnych, Ponieważ zastaw pozostaje 
będzie m ógł poczekać ze sprze- pod opieką dłużnika ' m usi or
dążą.

Według om awianego roz­
porządzenia zastaw iać można 
wszelkie produkty rolnictwa i 
przem ysłu rolnego, które od­
powiadają następującym trzem 
warunkom: 1) produkty te m u­
szą  stanowić w łasność  zos ta ­
wiającego; 2) nie m ogą s tan o ­
wić nieruchomości ani z natu­
ry, ani z ustawy, ani z prze­
znaczenia. Tak więc owoce i 
zboże na pniu, drzewo niewy- 
cięte, jako związane z nieru-

pozwolić wierzycielowi na  ba­
danie stanu przedmiotu z a s ta ­
wionego. O iieby zaś dłużnik 
zastaw  bezprawnie niszczył, 
usunął lub też zastawił rzecz 
cudzą, prawo przewiduje karę 
więzienia do 1 roku i grzywny 
do 10.000 zł., o ile dany czyn 
nie ulega karze cięższej we­
dług kodeksu  karnego. Ten 
stosunkow o wysoki wymiar k a ­
ry ma za  zadanie obronę praw 
zastawnika przed nadużyciem 
ze strony dłużnika, będącego

chomością, nie m ogą stanowić w faktycznem posiadaniu za 
zastawu. Z  chwilą jednak np. stawu. Pozatem, jeżeli zastaw  
zżęcia zboża, choćby ono je- zosta ł ukryty, usunięty lub zni­
szczę leżało niesprzątnięte, za- szczony (nawet działaniem sity
staw  m oże być dokonany. In­
wentarze martwe i żywe, oraz 
inne przedmioty konieczne do 
prowadzenia gospodars tw a są  
uważane, jako nieruchomość z 
przeznaczenia, od zastawu za ­
tem są  wyłączone. 3) P rodu­
kty, które mają być zastawione 
winny znajdować się w nieru­
chomości, która albo stanowi

wyższej), a dłużnik na żądanie 
wierzyciela nie przywróci po­
przedniego s tanu  rzeczy, suma 
staje się natychmiast w ypła­
calną.

Przeglądając rozporządzenie 
o rejestrowymi zastaw ie rolni­
czym odnosi się wrażenie, że 
wpłynie ono istotnie na p o ­
lepszenie sytuacji rolników, ale

w łasność  zastawiającego, albo tylko w tym wypadku, gdj>
też jest przez niego dzierżą- równocześnie instytucie kredy-
wioną lub użytkowana. W wy- towe będą rozporządzały  do
padku, gdy znajduje się na nie- statecznemi funduszami, na ter
ruchomości dzierżawionej przez cel przeznaczonemu Inaczej u
zastawiającego, fen ostatni wi- s taw a pozostanie tylko na p a ­
nien uzyskać zgodę właściciela pierze. Z. H.

1  ósmą rocznicę naszej klęski
na Warmji i Mazurach.

1920 — 11. VI!. — 1928.

Lekarz-dentysta
Ł Gliksonówna

przyjmuje w Bąbnraie Oórniozej
ul. Okrzei 35.

Osiem lat mija dziś od tej chwi­
li przykrej, tragicznej niemal, w któ­
rej przegraliśm y plebiscyt na War- 
mji i Mazurach.

Blisko pół miljona ludu polskie­
go przez ten nieszczęśliwy wówczas 
wynik plebiscytu pozostało nadal — 
i na długie może jeszcze lata — w 
niewoli pruskiej, bezwzględnej i bar­
barzyńskiej, starającej się sięgnąć 
do głębi dusz polskich, aby zdepra­
wować je i wyplenić z nich ziarno 
czystego \ zdrow ego posiewu pol­
skości.' L  ;• -'7-

• * -  s .  ■ • »  l  *  *  *  i  >  i  j i  4  ‘

Jest to uczuciowa strona naszej 
bolesnej klęski na terenie Warmii i 
Mazur, która w narodzie naszym 
nigdy nie może zostać zapomniana.

Ale jest jeszcze i druga strona, 
strona żywotnych interesów naszego 
państwa, która każe narn specjalnie 
ubolewać nad ówczesną przegraną, 
ponieważ ominęła nas wtedy sp o -' 
sobność zagwarantowania sobie d o - ’ 
stepu do m orza Bałtyckiego w ro z -’ 
Ieglejszych niż obecnie granicach, w 
granicach, odpowiadających dzisiej­
szej mocarstwowej potędze 50-miljo-



now ego  narodu  polskiego.
S m utną  jest bowiem rzeczą, ze 

na ró d  n asz  n igdy  nie potrafi-r o ce­
nić wartości morza. Szlachetny  p o ­
ryw  rycerski a  niechęć do  łokcia  i 
miarki zb iega ła  się u n as  2  n iezro­
zumieniem idei morskiej. Nie umie­
liśmy patrzeć . zdrow o na św iat  i 
widzieć, jak w zbogaca ły  się króle­
s tw a i republiki, po łożone  nad  brze­
gam i m orza i czerpiące z n iego p o ­
tęgę m ocarstw ową.

Idei morskiej nie rozumieliśmy 
przed wiekami i nie pojęliśmy jej 
dzisiaj, gdy  O pa trzność  cudem p o ­
w róciła  nam  wolną i z jednoczoną 
Ojczyznę. P rzed  wiekami zam iast 
zdobyw ać i utrwalać w posiadaniu  
wybrzeża morskie, rycerze nasi wer­
towali po  niezmierzonych stepach 
W ołynia, P o d o la  i Ukrainy, zapom i­
nając, że ź ród ła  egzystencji p ań ­
s tw a polsk iego  leżą u  brzegów m o ­
rza  Bałtyckiego.

Dzisiaj zaś  zam ias t  pozosta łe  w 
narodzie  s i ły  rzucić do walki plebi­
scytowej w roku 1920 o  zdobycie 
terenów, zagradzających  nam  sze ro ­
ką d rogę  do Bałtyku, — poszliśm y 
zdobyw ać bram y Kijowa, aby  póź­
niej cofać się ze znacznemi s tra ta ­
mi. T ak  więc hjstorja nie nauczyła  
n a s  niczego.

P lebiscyt przegraliśmy, bo w ta­
k ich  w arunkach  w ygrać  go  nie m o ­
gliśmy, nie postępując tak, jak na­
kazyw ała  nam racja stanu.

Dla usprawiedliwienia naszego  
d o d ać  należy, że mieliśmy ze zn a­
cznie silniejszym od nas  przeciwni­
kiem do czynienia — Niemcy, pań 
s iw o o rgan izow ane bez przerwy od 
tysiąca  lat, k lęską  w wojnie św ia to ­
wej faktycznie nie wiele osłabione, 
rzuciło  w szystkie  sw e siły  do walki 
o  Warmję i Mazury. P o d c z a s  kiedy 
N iem cy mieli do  swej dyspozycji i 
u rzędy  i koścfół i szko łę  i zakon­
sp irow aną  armję na terenie, a pr2te- 
dew szystkiem  tysiące zdecydow a­
nych na  w szystko  agitatorów, —■ 
P o lsk a  rozporządzała  m a łą  grupką  
miejscowych działaczy  i g a rs tk ą  za ­
ledwie ag ita torów  napływow ych, nie 
znających naw et dobrze psychyki 
ludności i warunków  lokalnych.

Dyplomacji polskiej nie udało  się 
uzyskać  dogodniejszych  warunków  
g łosow ania , ani też przedłużenia 
terminu plebiscytu. Z aś  komisja 
m iędzynarodow a i w O lsztynie i w 
Kwidzynie, w której sk ładzie  znaj­
dowali się g łów nie nieprzychylni 
nam  Anglicy, s ta ła  w yraźnie po 
stron ie  niemieckiej. Nic też dziwne­
go, ze Niemcy rozwinęli s trasz liw y 
terror, pod  obuchem którego  zam ie­

Cela 
więzienna,
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—  P oniew aż ten  człowiek należy 
d o  mnie... n ieprzedaw nionem  p ra ­
w em , dzięki k tó rem u m orderca  n a­
leży do swej ofiary... i nie ustąp ię  
teg o  p raw a  nikom ul P ięć  la t snułam  
sieć, w k tó rej m uszę go  zaplątać; 
sięć tę  skończyłam ; jest ona tak  
m ocną, że n iepodobna  będzie mu 
się z niej w ydobyć. G odzina fa ta lna  
w kró tce  w ybije i nie m ożna, aby  
jak a  ręk a  n ieostrożna opóźn iła  tę  
chw ilę, tak  boleśnie oczekiw aną... 
Pojm ujesz pan?

— B ezw ątpienia. Tylko, czy się 
pani nie myli?

—  Ufaj mi pan.
—  R ozw iązanie, k tó re  p rzy g o to ­

w uje pani, jest jeszcze dalekie.
— Bynajm niej. M oże ju tro  naw et, 

dzieło zem sty zostan ie spełnione.
— Jutro! — podchw ycił B uvard , 

p a trz ąc  na K lotyldę.
M łoda k o b ie ta  uśm iechnęła się 

gorzko .
— O! n ik t nie dow ie się n igdy— 

ile m usiałam  m ieć odw agi i energji 
d la  spełnienia teg o  strasznego  zad a ­

ra ło  życic po lsk ie  i m ilknąć m usia­
ła  po lska  dzia ła lność  w iecowa i o- 
światową. W ostatniej chwili Niemcy 
rzucili do  g łosow an ia  kilkadziesiąt 
tysięcy sfabrykow anych  na  prędce 
W arm iaków i M azurów z Westfalji 
i Nadrenii, czem ostatecznie prze­
chylili szale zwycięstwa na  sw oją 
stronę.

T ak  więc plebiscyt przegraliśm y.
1 dziś, w chwili rozpam iętyw a­

nia owej tragedji z  przed ośm iu  lat 
sm utne jedynie nasuw ać się m uszą 
refleksje.

Nie powinny być one jednak 
przyczyną zwątpienia. Z acząć trzeba 
nam pracę na nowo od  podstaw , z 
tą m ocną w iarą w sercu, że n iezba­
dane wyroki O pa trznośc i dziejowej 
pow rócić m uszą k iedyś te  ̂ d rogie  
sercu  polskiemu ziemie na  ło n o  u- 
miłowanej O jczyzny naszej.

L u d w ik  Ł y d k o .
b. członek Pleb. Komilelu 
M azursk iego  w Olsztynie,

Warmja i jej obyczaje.
Nie szukajm y na Warmii takich 

p iękności natury, jak n a  M azurach 
Pruskich.

W szelako  i tu bory i lasy  uwień­
czają wszędzie w idnokrąg, a s ta ra n ­
nie upraw ione pola i wyborne łąki 
uśm iechają  się do  turysty i św iad- 

• czą o zam ożności pracowitych miesz­
kańców. Tu i ówdzie mija s ię  w śród  
miękkich pagórków  strumyki i je­
ziora św iecą stalowemi szybami. A 
nad  brzegami Łyny i P assa r j i  w a­
bią oko  wdzięczne pejzaże.

Wybitną cechą Warmji s ą  niezli­
czone, bardzo okazałe  kościoły, n a ­
wet w pomniejszych osadach . Z  d a ­
wien daw na bowiem kapłan i tam ­
tejsi za przykładem  biskupów  ubie­
gali s ię  o b u d o w ę  w spania łych  św ią­
tyń, aby  »nowo-ochrzczeni mogli 
chwalić praw dziw ego B o g a  w o- 
żdobnych  przybytkach, a nie. b a łw a ­
ny po  lasach i borach*. P ow sta ło  
lam tedy wiele architektonicznie cen 
nych budowli. A bezprzykładnie 
liczne męki pańskie  i krzyże mówią 
przybyszowi, iż znajduje s ię  w po- 
biskupim kraju. N azyw ają też W ar­
mję »świętą« lub krajem krzyżów.

Z  miast oprócz  Brunsbęrg i na 
uw agę zasługuje  głównie dzisiejszy 
kraju ośrodek, Olsztyn, sym patyczne 
dla oka, oko ło  45 tysięcy m ieszkań­
ców liczące miasto, u s łane  na p a ­
gó rkach  nad  brzegami Ł yny (Alle). 
P ierw otnie  polskie, w yrosło  ono na 
potężne ogn isko  niemczyzny. W szy­
s tko  co polsk ie  pokry ło  się  tam
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wstydliwie i niemal wegetacyjne pę­
dzi istnienie pod  w ieczystą  g ro zą  
szykan, p rocesów  i więzieni. O g ro m ­
ny piękny kośc ió ł  farny jest naj­
w iększą  m ias ta  o zdobą  i os to ją  ży­
wiołu polskiego.

P o d  jego, niestety czasem  zd ra ­
dliwe sk rzyd ła  uciekł s ię  lud war­
miński, przechowujący jeszcze m o ­
wę i obyczaje praojców. Chętn ie  
śpiew a on sw e »kurantki« (piosenki) 
i opow iada  bajki o m ocnym  Maćku, 
g łupim  Janie i czarnoksiężnikach. I 
tu gw ara  ludowa podobnie, jak  na 
M azurach  p o s iad a  sw e ciekawe w ła­
ściwości. I tak w ym aw iają tam po- 
jedyńcze zg łosk i w szczególniejszy 
sposób ,  n. p. »w« przed »i« jak z, 
jako to ziek zam ias t  wilk, z ianek 
zam iast  wianek, nadto  jak M azury 
»psiw c« zam ias t  piwo, wreszcie »na- 
ju« zam iast  nam  i »waju« zam iast  
wam.

S ta ro d aw n e  obyczaje, przejawia­
jące się  m ianowicie przy  chrzcinach, 
pogrzebach  i ślubach, w skazu ją  wy­
raźnie na wpływ y polskie, jakim

podlegali dawni P rusacy ,  o raz  
n iekąd  na  świeżej daty wpływ y nie­
mieckie. O tóż  drużbę nazyw a tam 
lud placmistrzem. Z adan iem  ich jest 
po  zaręczynach  czyli »ględach« 
sprow adzić  gości na ślub czvli «od- 
daw«. Z arów no  »brutka« (narzeczo­
na), jak i »brutkan« w ybierają sw e­
g o  drużbę, który przystraja  s ię  w 
»przydanki«, wstążki i «ruchle«, m ó ­
wi zwyczajem przepisane strofy i 
poleca we wsi wić wianuszki. P o  
ślubie następuje w ieczorna uczta g o ­
dowa. D rużbowie ustaw iają  na stole 
s traw y i każą  g rać  m uzykantom  t. 
zw. »bywaty«, (wiwaty).

Ś lu b y  odbyw ają  się  przeważnie 
we wtorki, a  g o d y  trwają dwa lub* 
trzy dni. W tym czasie  dziewczetn 
nucą różne piękne piosenki ś lubne

Dużo jest jeszcze pięknych i cie 
kawych zwyczajów na Warmji, n ie­
stety g iną  one  co raz  więcej, tak jak 
w ym ierają s tarzy  warmjacy, zaś 
m łodzież dzisiejsza wychowuje 
w innym zupełnie duchu.

0 izbach przemysłowo-handlowych w  PelsCi.
R egulam in  w ybo ró w , o g ło sz o n y  będzie  w połow ie lipca.

O k re s  wyborczy do izby prze- 
m ysłow o hadlowej w stolicy należy 
uw ażać już za zakończony. U kon- 
styiuowania się  nowej izby należy 
oczekiwać w końcu  w rześnia rb. 
R ównolegle min. przem. i handlu 
rozes ła ło  istniejącym już izbom p ro ­
jekty, do tyczące  nowych przepisów 
wyborczych. P ró cz  tego projekty ta­
kie o trzym ały  organizacje  g o s p o d a r  
cze w tych miastach, w których  izby 
maią być utworzone. Izb takich bę­
dzie w całym  kraju 11. A więc w 
G rudziądzu, B ydgoszczy, Poznaniu , 
Katowicach, Krakowie, Lwowie, Lu­
blinie, Wilnie, W arszawie, Łodzi i 
S osnow cu .

Dla 4 izb p. h. t. zn. w Łodzi, 
Lublinie, S o sn o w cu  i Wilnie będą 
o g ło szo n e  regulam iny w yborcze w 
1-ej po łow ie  lipca, wobec czego wy­
bory odbyć się  będą m o g ły  w tych 
m iastach w końcu października, a 
ukonsty tuow anie  izby nas tąp iłoby  w

połowie grudnia  br. R egulam in- 
tych izb s ą  ściśle  w zorow ane na re 
gulam inie w yborczym  izby p. li. 
W arszawia. jedynie postanowię* 
w sekcjach  s ą  odmienne. T ak  wl.ęc 
izba łó d zk a  będzie p o s iad a ła  2 s e k ­
cje (przem ysłow ą i handlow ą) po 50 
radców, izba lubelska 2 sekcje po 
25 radców , izba wileńska 2 sekcje 
przyczem handlow a liczyć będzie 
55, a p rzem ysłow a 25 radców:

Dla izby przem ysłow o-handlowej 
w S o sn o w cu  ministerjum zapro jek­
towało 3 sekcje, przyczem przem y­
s ło w a  m iałaby  liczyć 25 radców, 
górn icza  20 radców, a  hand low a 15 
radców.

O  konkretnych posunięciach  przy 
organizow aniu  izb p rz e m y s ło w y  
handlow ych -zarządy  wojew ódzkie ; 
koła prowincjonalne zjednoczenia 
s tanu  ś redn iego  będą natychm iast 
powiadomione.

nia, jakie przedsięw zięłam ... B óg ty l­
ko zliczył pew nie straszne m ęczar­
nie, jakie w ycierpiałam . A le nie o to  
chodzi, porzućm y tę  sm utną p rze­
szłość i zajmijmy się teraźniejszością. 
W ysłuchaj mnie pan... b łagam  cię 
znów... uczyń mi łaskę i odw lecz na 
k ilka dni p rzedsięb rane  kroki w  tej 
spraw ie.

— Ale przez k ilka dni...— zauw a­
żył B uvard.

— Ja  będ ę  działała.
— M oże przynajm niej będziesz 

pani po trzeb o w ała  m oich usług?
— Być może.
— C óż w ięc mam czy n ić?
—  P o zo stań  p an  w  dom u, p o ­

cząw szy od  ju tra , i bąd ź  gotów  
spełnić niezw łocznie i bez nam ysłu 
w szystkie moje rozkazy, chociażby 
w ydaw ały  się n iekiedy n aw et dziw- 
nemi.

— W  takim  razie  jesteśm y w 
przededn iu  w ielkich w ypadków ? ,

—  Nie inaczej.
— I chcesz pani, abym  oddał 

Szram ow atej?..
— D ziecko...—dokończyła tonem  

rozkazującym — natychm iast, aby  ksią­
żę jodzyskał zupełną spokoiność z 
tej strony... reszta  do mnie należy.

-— D o b rze ,—rzekł B uvard  — po­
niew aż pani tego  żądasz, zawieszę 
na dni kilka moje czynności i w  d o ­
mu oczekiw ać będę  tw ego  w ezw a­
nia; czy to  w szystk ie pan i rozkazy?

K lotylda m iała odpow iedzieć, lecz 
w tejże chwili spuściła pow ieki, usta 
lekko zadrża ły  i rum ieńce znow u 
okryły jej lica.

XVII.
Nie rozłączajcie matek z  dziećmi

— N ie— rzek ła—to  nie w szystko, 
p rag n ę  w iedzieć jeszcze, co p o ra b ia  
i co myśli sir Lionel.

B uvard  okazał ździw ienie.
—  A! co do tego  — o d p arł— m u­

szę pani w ypow iedzieć w szystk ie 
moje tro sk i i kłopoty.

— Jakto! — podchw yciła  K lo­
tylda.

—  Nie w idziałem  go  już dość 
daw no.

—  G dzie p rzebyw a?
— Nic nie wiem.
—  I nie zaniepokoiłeś się p an  o 

n iego?
—■ P raw d ę  m ów iąc—ciągnął d a ­

lej B u v ard —zdaje mi się, że sir L io­
nel m a do mnie urazę.

— Z jakiego pow odu?
—  Jes t niecierpliw y. J a  zaś lęka­

łem  się co chw ila jakiej n ie ro z tro p ­
ności z jego s tro n y  i s tąd  ro ze­
szliśmy się każdy w  swoją; jednak  
spodziew am  się g o  w kró tce  zo b a­
czyć.

—  T rzeba...
—  C zy p rag n ie  pani z nim  się 

rozm ów ić?
—  Nie... nie jeszcze... Lecz m u­

szę w iedzieć, czy w danej chw il' 
m ogę liczyć n a  niego tak , jak  na 
pana.

—  To rzecz tru d n a .
Zobaczysz się p an  z nim  ?
B ędę się s ta ra ł ju tro  go odria

leźć, jeżeli pan i chcesz tego . Jed n ak  
że, nie pokładaj w nim  wielkiej na 
dziei, bo  musi być jeszcze więce* 
roz ją trzony  na panią, aniżeli na  mnie

K loty lda uśm iechnęła się dziw nie
- -  O! nie obaw iam  się w cale te 

go  roz ją trzen ia  — o d p arła  — tem b ar 
dziej, że posługuje ono moim p la  
nom; p o trzeb a , aby  w ierzono, iż 
m iędzy m ną a nim  nie istnieje ża 
den stosunek  i, im w ięcej będzie  
mnie nienaw idził, im w ięcej będzie 
swój gniew  okazyw ał, tern pe,. ej- 
szą będę osiągnięcia zam ierzonego 
celu... a przytem , znam  sposób , aby 
pow rócił do  mnie i zapom niał « 
w szystkiem ... przynajm niej...

— Cóż tak iego?
K lotylda milczała.
Pochy liła  czoło, jakby  p o d  w ply 

w em  jakiejś ponurej myśli i gorzki 
uśm iech prześlizgnął się po  jej ustach.

c. n.
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Na marginesie.

Co się działo w ten? mieście na wieść o przyjeździe ministra.
Przed restaurację »Polonja« w S łynna orkiestra »Poionii« dla 

j Radom sku zajechał we wtorek w złagodzenia naprężonej sytuacji z a ­
częła grać »Czwarfą Brvgadę«.

Kelner w pośpiechu, chcąc się 
przyozdobić, założył fartuch szefa 
kuchni.

W reszcie to zdenerwowanie ca łe ­
go otoczenia spostrzegł przybyły 
gość i zapytał właściciela, co to 
w szystko ma znaczyć.

A to proszę pana m inistra — 
odrzekł jąkając się restaurator — nie 
spodziewaliśm y się tak nagłej wizy­
ty w Radomsku!

Roześm iał się serdecznie rzek o ­
my pan minister, odpowiadając:- 

Hrabia Plater jestem, bądźcie s p o ­
kojni, daj pan jeszcze piwo i rachu­
nek.

południe luksusowy sam ochód z 
' którego wyszedł sportow o ubrany 

gentelman w towarzystwie oficera.
Fam a rozniosła się w tej dzielni­

cy, że przybył w łaśnie incognito p. 
m inister Składkow ski.

Zrobił się ruch na ul. Reymonta
Dozorcy z miotłami, z konewka­

mi do polewania ulic wzięli się g o r­
liwie za zamiatanie.

Rej wach pow stał w hotelu.
Dwaj urzędnicy, siedzący przy 

i stoliku w godzinach urzędowych 
znikli z restauracji jak kamfora.

W łaściciel »Polonji« ze wzrusze­
nia nie m ógł nawet utrzymać równo­
wagi butelki, lejąc piwo obok szklan­
ki.

6-miesięcznego synka i dwuletnią córeczkę powiesiła na 
wieszadle w szafie, niemowlęciu nożem odcięła główkę.

W Łodzi rozegrała się  straszliwa 
' tragedja rodzinna. Partetowy lokal ■
; przy ul. Nowocegielnianej 24 zajm u-i?
Jje wraz z rodziną, sk ładającą się z 
5 osób, właściciel sk ładu  węgla —
.Strzyżowski.

Z ona Sfrzyżow skiego cierpi od 
, dłuższego czasu na rozstrój nerwo- 
1 wy. Onegdaj o godz. 8 wiecz. do­
mownicy usłyszeli jęki, wydobywa­
jące się z szafy. P o  otwarciu drzwi 
jszafy oczom domowników przedsta- 

(.wił się widok, m rożący krew w ży- 
iłach.

Na wieszadle, z pętlicą zaciśnię­
tą na szyjce, w isiała  2-letnia córecz 
ka Strzyżowskich, dająca słabe  oz­
naki życia.

Na dnie szafy, skąpany w kału­
ży krwi, leżał kadłub 6-miesięczne- 
go chłopczyka. O bok obcięta no­
żem głów ka dziecka.

Dziewczynkę zdołano jeszcze u- 
ratować.

Jak się okazało, nerwowo chora 
rm atka, 35-Ietnia Regina Strzyżew ska 
w padła nieoczekiwanie w szał i ko­

rzystając z chwilowej nieobecności 
domowników, chwyciła najpierw naj­
m łodsze swoje dziecko — 6-mie- 
sięcznego chłopczyka i powiesiła 
go na sznurku na wieszadle w sza­
fie.

G dy dziecko przestało żyć, o- 
błąkana m atka zdjęła trupa i n o ­
żem obcięła mu głowę.

T o sam o chciała uczynić z dru- 
giem dzieckiem, dwuletnią dziew­
czynką.

Szalonej kobiecie nałożono kaf­
tan bezpieczeństwa i przewieziono 
ją do szpitala dla um ysłowo cho­
rych.

W drodze do szpitala S irzy- 
żowska zwierzyła się, że zam ierzała 
tej nocy wymordować w podobny 
sposób  całą  rodzinę.

Na miejsce potwornej zbrodni 
zjechały władze śledcze i sądow o- 
lekarskie.

Przed domem do pónnej nocy 
grom adziły się tłumy ludzi, g łośno  
komentujące okropną zbrodnie.

iS 3 S

,Fiota“ Zagłębia Dąbr. powiększyła się o jeden „okręl“
»Flota« Zagłębia Dąbrowskiego, 

będąca w łasnością ligi morskiej i 
rzecznej w Sosnow cu została w o- 
statnich dniach znacznie pow iększo­
na. W miejscowej »stoczni«, czyli 
pospolicie mówiąc w firmie »Model« 

'z o s ta ła  wybudowana łódź, prawie 
że... »okręt«. Ów to »okręt« został 
w ubiegłą niedzielę spuszczony na 
Przem szę, a jednocześnie odbyło się 
uroczyste poświęcenie i podpisanie 
aktu chrztu. v

O godzinie 10 rano liczni człon- 
kowie ligi morskiej i rzecznej oraz 
delegacje stow arzyszeń, cechów i 
różnych organizacyj zgrom adziły się 
przed przystanią ligi morskiej przy 
ul. Parkowej w Sosnow cu. Udział 
w uroczystości wzięli m. in. nowy 
starosta  p. Boxa z żonę, dyr. i nacz. 
red. tygodnika »Morze Po!skie« p.

; Uziembło z W arszawy, inż. Rudowski, 
( prezes L. M. i Rz. oddział S o sn o ­
wiec p. Gritner, oraz, wiele znanych 
osobistości św iata handlowego i 
przemysłowego.

Pośw ięcił nową łódź ks. Sm u- 
rzyński po uroczysiem podniesieniu 
bandery. Po  poświęceniu prezes 1». 
M. i Rz. p. Gruner w krótkiej prze­
mowie powitał gości i podziękow ał 

■ fm za tak liczne wzięcie udziału w 
niepowszedniej dla Zagłębia uro­
czystości poświęcenia i spuszczenia 

1 na wodę własnej łodzi.
Z kolei zabrał g łos dyr. Uziem­

bło, wskazując na doniosłe zadania 
 ̂ligi morskiej i rzecznej w Polsce,

instytucji narazie młodej, która jed­
nakże wiernie przechowuje i pielęg­
nuje w sercach swych członków 
ideę zachow ania polskiego morza,, 
okna na polski świat.

Dyr. Uziembło w przemówieniu 
swem podkreślił ofiarną pracę s o s ­
nowieckiego oddziału, który w tak 
szybkim czasie doszedł do dużych 
efektownych rezultatów.

Następnie mówca inż, Rudowski 
z radością witał fakt propagow ania 
wzniosłych idei, kultywowania na­
wet wśród »szczurów lądowych« 
szczytnych haseł żeglarskich.

W koncu zab ra ł g łos starosta p. 
Boxa, który w dłaższem  przemówie­
niu uzasadnił potrzebę propagandy 
na rzecz ligi morskiej i rzecznej, 
przed którą stoją wielkie zadania, 
a m. in. uregulowanie rzek.

Po przemówieniach nastąpił chrzest 
łodzi, której dano nazwę »Zagłę- 
biak«, później zaś podpisanie aktu 
chrztu. Rodzicami chrzestnymi byli 
m. in. starosfostw o Boxowie, inży- 
nierosfwo Rudowscy, państw o Ku­
charscy, doktorstw o Dobrowolscy, 
pp. Konieczni i wielu innych.

Po uroczystości nad przystanią, 
odbyło się skrom ne przyjęcie za ­
proszonych gości.

W ycieczka W isłą do G dańska 
na »Zagłębiaku« rozpocznie się 15 
bm. W ycieczka trwać będzie około 
trzech tygodni. Udział w niej weź­
mie 9 osób.

w czasie wyjazdu na letnisko.
Na jednej ze stacji kolejowych 

zdarzyła się  w tych dniach nastę­
pująca przygoda,

Na peron w ostatniej chwili przed 
ruszeniem pociągu wpada rodzina 
udając się na wieś na letnie m iesz­
kanie. Gwałt bo konduktor daje 
już sygnał odjazdu,

— Jezus Mufla! Mąźu, łap dzie­
ci! Basiu pilnuj pościeli,,. Gdzież 
ten Bekas ucieka?.,, Zosiu, trzymaj 
psa, bo głupie bydle wpadnie pod 
pociąg.

M aszynista wychyla głowę. Kon­
duktor wzywa do pośpiechu.

— Prędzej, proszę państw a bo 
ruszamy.

W ytwarza się m iła scenka ro d za ­
jowa. M atka rodu, olyła, burako­
wa na twarzy, papa zdyszany z nie­
przytomnym niemal wzrokiem, tło- 
moki z pościelą, kosze, walizki, pu ­
dełka, B asia (fłomok z kuchni) sil­
nie zirytowana, jeden kundel mie­
szaniec z 9 innemi rasam i i kilkoro 
dzieci.

W szyscy pom agają przy wsia­
daniu rodzince, która nie m ogła 
przyjechać 5 minut wcześniej. Krzy- 

■' czy konduktor i pcha tłomoki, woła 
fragaż i rzuca po kolei kosze, dzie­
ci, walizki. Bekas już obszczekuje 
jakiegoś starozakonnego na koryta­
rzu wagonu.

W reszcie wszystko wtłoczone... 
Uf... Pociąg  rusza.

— Mężu, spraw dź czy w szystko 
zabrane.

Papa bliski apopleksji (nie zdą­
żył się piwa napić na stacji) iiczy 
tłomoki i resztę. Konduktor z drw ią­
cym uśmiechem pomaga.

— No — bagażu 11 sztuk... zga­
dza się?  Doskonale... Dziatek s ied ­
mioro...

Krzyk z oburzonego łona  matki 
rodu:

— Jakto siedm ioro? C o  pan ga- 
da?:,Mam tylko pięcioro.

— Siedm ioro podano z peronu.
Rewizja.
— Istotnie — siedm ioro. W epcha 

no dwoje dzieci cudzych, gapiących 
się na peronie. Jedno 5 letnie, dru­
gie o rok starsze. N iańka gdzieś o- 
deszła. Dzieciaki nie protestowały. 
Zajęte są  Bekasem.

Z następnej stacji przez telefon 
dano znać, że wśród bagażu we­
pchano om yłkowo dwoje dzieci. 
W łaśnie niańka skończyła flirt z 
wagowym i narobiła wrzasku. Były 
to dzieci letników.

u r z ą d z a ją  im p re z y  p ła tn e , o  ile 
nie b ę d ą  d ru k o w a ły  a fiszó w , z a ­
p ro s z e ń  lub  z a w ia d o m ie ń  w d ru ­
k a rn i „ E x p re s u  Z a g łę b ia "  lu b  
in u y ch  p ism , w y c h o d z ą c y c h  w 
S o sn o w c u , m u sz ą  p ła c ić  z a  
w zm iank i w p iśm ie, ja k  z a  o g ło ­
sz e n ia . Ż a d n y c h  w y ją tk ó w  ro b ić  
n ie b ęd z iem y .

KALENDARZYK.
Dziś: Peiagji 
lutro: Jana
Wschód słońca 3.2S 

Ś roda 3 Zachód „ 7.54

L ip iec

Ś roda 11 — iipca.
KAT OWI CE .

16.40 Komunikaty poisk. zw. zrzeszeń 
gosp. woj. śi,

17.— T ransm isja z Krakowa.
17.25 Odczyt pt. „Franciszek Jainmes, 

jako poeta ciszy".
17.50 Przerwa.
18.— Transm isja koncertu popołudnio­

wego.
19.— Rozmaitości.
19.20 Przerwa.
19.50 Odczyt pt. „U stóp wieżycy". 
19.55 P ogadanka z działu: „G ospodyni

śląska".
; 20.05 Przerwa.

20.30 T ransm isja koncertu wieczornego 
22.— Sygnał czasu i komunikaty PAT

Do insfyjucyj, stowarzyszeń, 
związków i f. p.

W sz y s tk ie  in s ty tu c je , z w iązk i, 
s to w a rz y s z e n ia  e tc . e tc ., które

Ogólna.
(o) N a d z ó r  n a d  w y d a w a n ie m  

m a tu r . W związku z wykryłem! o- 
statnio malwersacjami na ile fałszo­
wania świadectw dojrzałości, w yda­
wanych przez państwowe komisje e- 
gzaminacyjne, projektowane jest 
spraw dzanie tych dokumentów w 
sekretariatach wszystkich wyższych 
uczelni i w archiwach urzędów, 
gdzie spoczywają dokumenty urzęd­
ników dla k tó ry c h is tn ie je  cenzus 
wykształceniowy.

(o) 5tafs.it Izb  rz e m ie ś ln ic z y c h  
P. minister Kwiatkowski podpisał 
statuty izb rzemieślniczych, które bę 
dą powołane do życia w 17 m ia ­
stach, przedewszystkiem woje wód 
kich. Pierw sza taka izba pow stanie 
w Warszawie.

(o) K om itet p r o p a g a n d o w y c h  
w y s ta w  o k rę ż n y c h  serdecznie 
dziękuję wszystkim, biorącym udział 
w w spółpracy przy organizacji p ropa­
gandowej wystawy okrężnej sztuki 
polskiej w Katowicach.

Nade wszystko zaś sk łada  g o rą ­
ce podziękowanie p. prezydentowi 
W. Skudiarzowi, naczelnikowi w y­
działu prezydialnego dr. Saloniernu, 
naczelnikowi wydziału oświecenia 
dr. Ręgorowiezowi, p. dr.T. Dobrowol 
skienru, p. dr, Łepkowskiemu, p. 
radcy Maciejezykowi, p. inż. N. Do- 
brzyckiemu, prezesowi śląsk iej dy­
rekcji kolei oraz p, dr. Tym ienieckie 

,  mu, Polskie Radio.
Komitet W ystaw Okrężnych 

— przy —
Polskiern Towarzystwie Ariystycznem

(o) K on iec  s e z o n u  te a t ra ln e ­
g o . W dniu wczorajszym dał teatr 
polski w Katowicach ostatnie w tym 
sezonie przedstawienie. O degrano 
»Sluby Panieńskie« Al. hr. Fredry. 
Publiczność zebrana w teatrze, że­
gnała życzliwie zespół aktorski.N o- 
wy sezon teatralny rozpocznie się 
w dniu 1 września.

Z Sosnowca.
(s) S p ry tn y  a p te k a rz .  S tan i­

sław  Zenderow ski właściciel sk ładu 
aptecznego został pociągnięty do 
odpowiedzialności za fałszowanie 
proszku do prania »Radjon« wytwór 
ni »Saturnia« spółka akcyjna w 
Warszawie. Zenderowski fałszow ał 
»Radjon« przy współudziale sw ego 
pom ocnika Jana Zembiia.

(s) Usiłowanie s a m o b ó js tw a . 
W dniu 9 bm. dokonał zamachu 
sam obójczego przez pypicie butelki 
esencji octowej S tan isław  Szczypiń­
ski lat 20, żonaty, (Dębowe). P o ­
wód targnięcia się na życie — nie­
porozumienia rodzinne. Szczypiński 
odwieziony został do szpitala na P e ­
kinie w stanie niezagrażającym  ży­
ciu.

(s) Z n a la z ła  d z ie c k o . Zofia S a ­
bat (P iłsudskiego 42) zam eldow ała, 
że powracając do domu na scho­
dach znalazła podrzucone dziecko 
płci męskiei, liczące około 2 mie­
sięcy, owinięte w białe szmaty w 
poduszce. Dzieckiem zaopiekow ał 
się Roman G órski zam ieszkały w 
tymże domu.

(s) K ra d z ie ż . Eugenjusz Gąbka 
'(Ja sn a  18) zameldował, że nieznany 
spraw ca z mieszkania sk rad ł mu 
garderobę i mandolinę ogólnej w ar­
tości 129 zł.

Z Sędzina.
(b) P a n  s ta r o s ta  z w ie d z a ...  

Wczoraj starosta J. Boxa zwiedził 
sierociniec na Basiuli w Ząbkow i­
cach, poczem udał się do Maczek, 
gdzie om awiał spraw ę wydzierża-
w t ó r n a  H n rrm  n n H  s r h r A n i . s k p . .



(b) P r z e j e c h a n i e  d z i e c k a .  One- 
gdaj auto nr. 1149 przejechało 8-let­
n ią  dziewczynkę nazwiskiem Z im - 

'■ merman.
Kierowca auta osobiście  odwiózł 

' dziecko do szpitala  powiatowego, a 
następnie zg ło s i ł  się do policji i z a ­
m eldow ał o  wypadku.

( (b) K r a d z i e ż  g a r d e r o b y .  M a­
riannie Kapusta, zamieszkałej na 
Warpiu, n ieznany spraw ca sk rad ł  
garderobę m ęską  i dam ską, wartości 
270 zł.

Z Dąbrowy.

Niniejszem zawiadamiamy, że dla 
, w ygody  naszych czytelników otwo­

rzyliśmy w
D ąb row ie  O crniszej przy ul. 3  M aja ! 4

Redakcję \ Administracją 
„Expresu Zagłębia14

Administracja czynna jest od g o ­
dziny 5  r a n o  d o  g o d z .  8  w i e c z ó r  

j i zatatwia prenumeratę p ism a i o g ło ­
szenia.

Przedstawiciela Redakcji zastać 
m ożna od 11 — 1 popołudniu. Te!. 
2-77.

(d) E l e k t r y f ik a c j a  D ą b r o w y .  
e,Wice-prezydent m. Dąbrow y p. Zie- 
: liński wyjechał do ministerjum robót 

publicznych w W arszawie, w spra- 
. wie zatwierdzenia planów na odpływ 

ścieków  miejskich oraz  omówienia 
( spraw y uzyskania  praw na sprzedaż 
f i rozprowadzenie prądu  elektryczne- 
( g o  na terenie m iasta Dąbrowy.
* P rąd  m a dostarczać towarzystwo 

franko-włoskie.

W (d) R e d u k c j a  g o d z i n  p r a c y .  
1 Z arząd  kopalni Reden w Dąbrowie 
'z aw iad o m ił  robotników, że począw ­

szy  od 21 lipca r. b. praca odbywać

m
#

O B U W I E
na raty ś za gotówkę
na dogodnych w arunkach  d la  p ra ­

cow ników  kopalń  i hut.
Ceny niskie. Towar gwarantowany.

Raty bezprocentowe
POLECA

J. RSKOZ5EWICZ
D ą b r o w a ,  3  M a ja  1 4  (Bem Ludowy)

się  będzie trzy dni w tygodniu t. j. 
w e wtorki, ś ro d y  i czwartki.

P o w ó d  redukcji dni pracy za rząd  
motywuje brakiem  zam ów ień na wę­
giel.

(d) R e m o n t  s z o s y  u k o ń c z o n y .  
O dcinek  szo sy  na przestrzeni 1400 
metr. D ąbrow a —  Strzem ieszyce z o ­
s ta ł  w yrem ontow any i oddany  do 
użytku publicznego.

(d) K r a d z i e ż ,  N ieznany sp raw ca 
d o s ta ł  się przez okno  do m ieszkania 
Agnieszki Lesiakowej, zamieszkałej 
na kolonii Dziewiąty, s k ą d  sk ra d ł  
różną garderobę.

Z Zawiercia.
(z) P o s i e d z e n i e  z a r z ą d u  m ia ­

s t a .  Na onegdajszem  posiedzeniu 
zarządu  m ias ta  za ła tw iono szereg  
drobnych spraw, dotyczących wy­
działu opield społecznej o raz  s p r a ­
wy personalne,

(z) R e j o n o w y  z j a z d  s t r a ż y  
p o ż a r n y c h .  W niedzielę 15 lipca 
b. r. odbędzie się w M yszkow ie re­
jonowy ziazd siraży pożarnych.

U roczystość  rozpocznie n ab o żeń ­
stw o w kościele parafialnym o g o ­
dzinie 9 rano  poczem odbędą  się 
popisy  strażackie  w parku  G em ba- 
rzew skiego na Pohulance, a wieczo­
rem zabawa.

Na u roczystość  tę ob ieca ł przy­
być p. s ta ro s ta  Kowalski.

(z) P o  z j e ź d z i e  w  P r a d z e .  
Instruktor pożarniczy s e j m i k  u, p. 
W ochtm an powrócił z P rag i czes­
kiej — dokąd  jeździł jako  delegat 
sejmiku na zjazd straży pożarnych 
i wystawę strażacką. P. W ochtm an 
zwiedził również wystawę kultural­
no-ośw iatow ą, w Bernie,

W zjeździe w P rad ze  b ra ło  udział 
20 tysięcy s trażaków  z całej C zech o ­
słowacji. W pierwszym dniu zjazdu 
obecny był na  pop isach  prezydent 
M assaryk  i rząd in corpore.

(z) P o d  a d r e s e m  m a g i s t r a t u .
O d  pew nego czasu  m agistra t za- 
wiercki prowadzi sze reg  robót u- 
Ticznych, mających na celu uregulo­
w anie ulic — tudzież doprow adzenie  
do s tanu  używ alności zrujnow anych 
chodników. W trosce tej o wygląd 
m iasta  m agis tra t  zapom ina  nieco
0 stronie estetycznej i puste placyki
1 za łam ania  pozostaw ia pełne p iasku  
—  zam iast  je zasiać trawą i przy­
ozdobić choćby mizernym kwiatem. 
U sunęłoby się w ten sp o só b  —  p la­
gę Zaw ierc ia  — kurz i nad a ło  od ­
rażającym  placom  ozdobniejszy i 
miły dla oka  wygląd. Koszt byłby 
nie wielki — a pożytek znaczny.

P isz ąc  te uwagi m am y nadzieję, 
że m agis tra t  zdobędzie s ię  na  czło- 
wueka, k tóryby za ją ł się ozdobie­
niem zbiorników  piasku  i kurzu — 
traw ą i kwiatami.

(z) T eszcze  w  s p r a w i e  z a m ­
k n ię ty c h  p i e k a r n i .  W związku z n a ­
szą  nota tką  o zamknięciu piekarni 
przez kom isję  w ojew ódzką san itar-  
no-lekarską  — lekarz miejski dr. 
Hercberg  komunikuje nam, że pie­
karn ie  zosta ły  dlatego zamknięte, 
iż lokale mieściły  się w suterynach 
— co nie odpow iada  przepisom.

T e  względy, a nie antysanitarny  
s tan  sk ło n iły  komisję do ich z a m ­
knięcia.

(z) O  w y k o n a n ie  s ie c i  e l e k ­
t r y c z n e j .  Wczoraj w m agistrac ie  
zawierckim odby ło  się  komisyjne 
otwarcie ofert na  budow ę sieci elek­
trycznej w mieście. Do przetargu  
s tanę ło  11 firm, k tórych p rzeds ta­
wicielom p o d an o  do  w iadom ości 
ceny jednostkow e oferentów. M a­
gis tra t  — po dok ładnem  rozpatrze­
niu ofert w ybierze  najkorzystn ie jszą 
i firmie tej powierzy roboty.

Sensaeyfsy proces
truciciel! żołnierzy polskich.

W e Lwowie ro zp o czą ł  się p roces  
karny przeciw jednemu z najwięk­
szych m asarzy  lwowskich, Józefowi 
Nowakowi, którego afera w sw o 'm  
czasie była przedmiotem wielkiego 
za in te reso w an a .

O bok  N ow aka  osk arżo n eg o  o 
zbrodnię oszustw a zas iad a  b. kapi­
tan, obecny aplikant sądow y, dr. Z a ­
błocki i kilku jego pom ocników.

B ezpośrednim  powodem  aresz to ­
w ania w sierpniu 1926 roku  było  d o ­
starczanie  przez n iego  czterem p u ł­
kom lwowskim mięsa, w którem 
zna jdow ało  się b iałko końskie.

N ow ak czuł s ię  dotknięty ekspe r­
tyzą weteryneryjną i za sk arży ł  dr. 
H ijoloskiego o obrazę czci, przyczem 
w charak terze św iad k ó w  p rzedsta­
wił sw ych czeladników, których p o ­
przednio przekupił.

W pierwszej instancji dr. Hiloj-

ski zo s ta ł  za sąd zo n y  na  1 m iesiąc 
aresztu, w drugiej za ś  uw olniono go  
od  zarzutu oszczerstwa.

W  lipcu 1927 roku  czeladnicy 
zgłosili się d o  w ładz  sądow ych , 
gdzie stwierdzili, że  k ie łbasy  w yra­
biane dla w ojska sk ład a ły  się  z 
na jgo rszego  m ięsa w ołow ego, g łó w ­
nie z odpadków , z  m a łą  dom ieszką  
wieprzowiny.

P rzy  o d daw an iu  m ięsa  i wędlin 
N ow ak  urządza ł s ię  w ten sp osób ,  
że odrzucone  przez komisję wędli­
ny o d d aw ał  kapitanowi Zabłockiemu, 
k tóry podrab ianą  pieczątką w yciska ł 
odpow iednie znaki; w  ten sp o só b  
części odrzucane  d o s ta rczan o  woj- 
sku.

A resztow any N o w ak  przesiedzia ł  
w więzieniu trzy miesiące, poczem 
w ypuszczono go  n a  w olność za 
k au c ją  100.000 zł.

Z sądu okręgowego w Sosnowcu.
Dotąd dzban wodę nosi.. .— Na dworcu. — Czuły k o k g  

Kuźnie zbrodniczych planów.
N otoryczna złodziejka 22-letnia 

Janina Lech (P iłsudsk iego  38), ka ra ­
na za  kradzieże przez sąd y  w Kiel­
cach i S osnow cu , będąc bez p racy  
i nie m ając ś ro d k ó w  do życia, o- 
k rad ła  swych w spó łlokalo rów  z b ie­
lizny.
N o g a  wkrótce pow inęła  się złodzie j­
ce i Lech znalazła  s ię  za kratami. 
W dniu w czorajszym  są d  pokoju 
sk aza ł  ją na trzy m iesiące więzie­
nia.

Znany  aw anturnik na  bruku s o s ­
nowieckim 24- letni Ignacy Blacha, 
bez s ta łego  miejsca zam ieszkania ,

upiw szy się  do  n ieprzytomności, w y­
p raw iał w nocy  26 czerwca br. a- 
w antury na stacji kolejowej w S o s ­
nowcu; zaczepia jąc p rzechodniów  : 
obrzucając  ich ordynarnem i przez 
wiskami. Posterunkow y, który z a o ­
p iekow ał s ię  B lachą, miat n ielada z 
nim trud, by g o  unieszkodliwić.

A wanturnik odsiedzi m iesiąc wię­
zienia.

W ycieczkowicze s o s n o w i e c c y  
E d w ard  Ż em ła  (3 go M a j a l 5 ) i  W in­
centy Szczyp ińsk i (Dziewicza 5), jako 
dobrzy  koledzy wybrali s ię  w dniu 
27 maja br. na »majówkę« do  W y -

Krwawa ze usta.
55.

I rzeczyw iście rozpoczęły się dni 
pełne spokoju  i radości.

D jana była ciągle łagodną i p o ­
słuszną. S łuchała w e w szystkiem  
swej siostry  i rzadko  w ydalała  się 
z pałacu.

C ałe drugie p ię tro  oddane  było 
siostrom . B atto li bow iem  pragnął 
zostaw ić im sw obodę zupełną.

Z arząd  dom u oddał K larze.
K laro — ośw iadczył jej głosem  

drżącym  ze w zruszenia — jesteś tu  
w szechw ładną panią aż do dnia, 
w  którym  D jana odzyska zmysły. 
W tedy podzielisz się w ładzą ze sw ą 
siostrą.

I było to  dla n iego najw iększą 
radością  patrzeć , czasam i nie będąc 
w idzianym , na lekki cień p rzesuw a­
jący się p rzez obszerne sale pałacu, 
przez rozległe ko ry tarze  o po sad z­
kach kam iennych, bez szm eru, k ro ­
kiem któłow ej, pow ażnym  i uroczym. 
Zdaw ało mu się w tedy, że widzi 
M arję, że to  cud jakiś ■ wyw ołał ją 
2 grobu . I spoglądał na  nią nieraz 
Z przestrachem , nie chcąc w ierzyć 
W  tak  w ielkie szczęście i oczekując 
n a  nagłe przebudzenie , k tó re  p o g rą ­
ży go znow u w  rzeczyw istość okru tną.

O n a  obecnością sw oją ożyw iała 
pałac , łagodnością i d ob roc ią  zdo­
była serca w szystkich, uszczęśliw io­
na, że by ia  użyteczną.

K ażdego w ieczora zbierali się 
zw ykle -wszyscy czw oro w  wielkiej 
sali p arte row ej, gdzie  on opow iadał 
różne w ypadki z życia M arji, a K la­
ra  z la t dziecinnych sw oich i siostry. 
W ted y  serce jego rozrzew niło  się, 
jakiś n ieokreślony niepokój o p an o ­
w yw ał go, a ob raz  tego  dziecka, 
w raz ze w spom nieniem  M arji, zaj­
m ował umysł jego przez całe dni i 
noce. Był tylko w tedy  szczęśliwym , 
gdy  na n ią patrzał, lub  gdy  naw et 
nie w idząc jej, czuł, że znajduje się 
b lisko niego, w  tym  sam ym  domu.

I nie zdając sob ie  sp raw y ze 
sw ego uczucia, dośw iadczał braku  
czegoś i byi sm utnym , gdy  rozm o­
wie z n ią sam  na sam  . p rzeszkodził 
kto, chociażby ukochany syn jego 
Filip. C h arak te r jego  zm ienił się. 
Był w esołym  lub zam yślonym , s to ­
sow nie do tego , czy podczas dnia 
więcej czasu  p rzepędził z nią lub 
bez niej.

C o więcej, stal się naw et dzie­
cinnym. Jakkolw iek  oblicze jego 
pozostało  m iodem  i w iek nie zm ie­
nił u/ niezem  jego daw nej eleganckiej 
postaci, zaczął się b a rd zo  troszczyć 
te raz  o sw ą pow ierzchow ność. N ie­
raz sto jąc p rzed  lustrem , w yryw ał

pokazujące się siwe w łosy n a  sk ro ­
niach.

D la K lary zryw ał napiękniejsze 
kw iaty  w  ogrodzie , zapełniał niemi 
salon dw uch sió str i jakby p rzez 
zazdrość, czynność tę  spełniał sam, 
nie pow ierzając ogrodnikow i.

K ażdego rana, skoro  ty lko  w stał, 
siadał w  oknie. K lara bow iem  w sta ­
w ała  b ard zo  w cześnie, p raw ie  o 
w schodzie słońca. P rzesy ła ł jej r ę ­
k ą  życzenie dn ia d o brego  i pośp iesz­
nie schodził do niej. Były to  dla 
niego chw ile niezm iernie szczęśliwe; 
w  oczach bow iem  m łodej dziew czy­
ny łatw o czytał w dzięczność za 
szczęście, jakiem  ją  o taczał. •

O n a  często b ra ła  jego ręce i 
ze łzam i w  oczach  spog lądała  na 
niego w  milczeniu.

— jak im  pan  dobrym  jesteś! — 
mówiła. (

— W ięc będziesz mnie kochała 
trochę?

— ja k  p an a  nie kochać?
— W ięc m oże m nie kochasz?
—  Z całego serca  — o d p o w ia­

dała  i p ad a ła  w jego ram io n a .
W tedy  on całów ał jej czoło, 

przym ykając oczy, by  więcej upoić 
się rozkoszą.

P ew nego  dnia doznał niezm ier­
nego w zruszenia, gdy  K lara, o p ie ra ­
jąc się silniej n a  jego ram ieniu, za ­
p y ta ła  go z pow agą:

—  W szak p an  m usisz w iedzieć

w  jaki sp o só b  zm arł mój ojciec?
. B arto li zadrżał. P y tan ie  to  nie 

zdziw iło go, gdyż w cześniej lub 
później spodziew ał się, że m u je 
uczyni.

—  A lboź nie m ów iono ci o tem ?
— O pow iadano , ale b a rd zo  ro z ­

m aicie. W  m łodym  w ieku  w yjecha­
łyśm y z Francji i nie spotkałyśm y 
później nikogo, k tó ry b y  znał nasze­
go ojca. M ów iono nam , że był za­
m ordow any.

—  Tak?
— W ięc to  nie p raw d a?
—  O  ile p rzypom inam  sobie, nie 

by ło  pew ności żadnej.
— W  tak im  razie  jakiż był p o ­

w ó d  śm ierci?
—  Pew nem  jest to  ty lko, źe 

um arł śm iercią gw ałtow ną. A le czy 
to  było m orderstw o , sam obójstw o, 
czy w ypadek  —  nie wiem.

— D ziadek nasz, C hristian i, k tó ­
ry  nas w ychow ał, zapew niał, że m o­
ja m atka i ojciec kochali się n ie­
zm iernie. Z jakiego w ięc pow odu  
o d b iera łby  sobie życie? R ów nież 
n iep raw dopodobnym  w ydaje się w y­
padek , zw ążywszy okoliczności, w  
jakich  nastąp iło  nieszczęśie. M usiało 
w ięc być zabójstw o.

c. cf. n.



Dział MIAROWY:
PALTA, GARNITURY z własnych i po­
wierzonych maierjatow. Robota wykwintna

Dział UBIOROW GOTOWYCH:
Stale na składzie wielki wybór PALT 
i GARNITURÓW. Pyjamy. Bonjurki. 
Marynarki alpagowe od 25 zł.

Dział O B tm m U R O W m :
Mundury dla strażaków  
Mundury dla górników 
Bluzy robotnicze
Płaszcze dla lekarzy i obsługi szpitalnej 
Bielizna szpitalna 
Garnitury dla woźnych

WAWEL
Terminowe zamówienia w ciągu 24 godzin, 
Oferty i kosztorysy odwrotną pocztą.

25%
tanie

M agistrat m iasta Dąhrowy~Górniczejj
wzywa wszystkich właścicieli nieruchomości i właścicieli 
działków położonych w Dąbrowie Górniczej pomiędzy uli­
cami K ondra tow icza  (daw niej Z ag ó rsk a )  i g ra n ic ą  S o s ­
now ieck iego  T o w a rz y s tw a  od  Z ag ó rz a , aby przybyli 
do Magistratu i podali swój adres, oraz przedstawili tytuł 
w łasności posiadanej nieruchomości lub działka (akt rejen- 
talny, Nr. hipoteczny lub powołali się na tabelę nadawczą). 
Od godziny 8V2 rano będą zapisywani zgłaszający się. 

O stateczny termin zgłoszeń do dnia 15 Iipca 1928 r.

Dąbrowa-Górnicza, dnia 6 iipca 1928 r.

MAGISTRAT
m iasta  D ąb row y-G órn icze j.

Str. 6

©okiego Brzegu. W drodze powrot­
nej Żemła w przystępie czułości u- 
grryzł Szczypińskiego w rękę.

Czułego ko'egę sąd pokoju ska­
zał na cztery dni aresztu.

Dzięki energicznemu tępieniu 
przez miejscową policję potajemnych 
wyszynków wódki, miejsc schadzek 
osobników najgorszej kondjusty,

znikają powoli te placówki, — kuź­
nie zbrodniczych planów wszelkiego 
rodzaju przestępców.

Ostatnio zasiadła na ławie oskar­
żonych 40 letnia Marja Baniak (Ma­
łachowskiego 16), która uprawiała 
potajemny wyszynk wódki w swem  
mieszkaniu.

Baniakowa skazana została na 
miesiąc więzienia.

Zycie gospcdarsz©.
GIEŁDA.

Warszawa, 10.7.
Nowy Jork 8.90 
Londyn 45.407*
P aryż 54.95 
Wiedeń 125.697,
P raga 26.42
W łochy 46.79
■Belgia 124.57
S zw ajcaria 171.80
H olandia 559.25
Doi. War. pr. obr. 8.887,
6% Poż. Przem. Dolar. zł. 90.50-89.00—89.25 

Tendencja: naogół słabsza

AKCJE.

Bank Dyskonfowy 155.00 
Bank Handlowy 117.00

Warszawa, 10.7.

Bank Polski 178.00—178.50 
Bank Zachodni 54.00 
Bank spół. zarobk. 85,00 
Leszczyński 78.50
El. Dąbrowa bez kup. za 1926 r. 78.00 
Polsk’ To w. Elektr 15.—
C hodorów  172.—
C ukier 65.50 
W ysoka 195.00—197.—
Drzewo 9.50—9.25 
Węgiel 104,00 
Cegielski 44.50
M odrzejćw 45.75—45.50—45.75 
O strowiecki serja  B I em. 112.00-115 - 
Parow ozy I em. 41.50 
Rudzki 48.00-48.50 
S tarachow ice. 56.50—55.50—55.75 
Zawiercie 26.75 
Borkow ski 15.50 
Klucze 7.—

Tendencja: niejednolita
C i e r p i ą c y m  

na przytępiony słuch!
Tylko ń m  dni — Proszę korzystać.

Kto pragnie polepszyć swój słuch 
niechaj spieszy do S o sn o w c a  h o te l C e n ­
tra ln y , u l. 3 -g o  M aja  11. N asza znana 
w rocławska Kapsułka słuchowa jest ’wyna­
lazkiem inżyniera, który od dzieciństwa 
cierpiał na przytępiony słuch. Kapsułkę nosi 
się wygodnie w uchu, przy wszelkiego ro ­
dzaju zajęciach. U Pań niewidzialna. Po­
lecana jest przez lekarzy, gdzie zawiodła 
pom oc specjalistów. Kapsułka słuchowa 
sporządzona być musi dia każdego uha 
według odlewu gipsowego, dlatego up ra­
szam  Sz. Interesentów o zgłoszenie o so ­
biste. Przyjmuję zamówienia na złote kap­
sułki gluchowe (nie przymus) zadatek 52 
zł. prócz tego udzielam informacji bezpłat­
nie w  S o sn o w c u  h o te l C e n tra ln y  p o n ie ­
d z ia łe k  i w to re k  dnia 16 i 17.1ipca 1928 r. 
od godziny 9 rano do 6 wieczorem.

Z astęp ca  Tow. dia w y r . kaps. s łu ch . 

D R O B N E O G Ł O SZ E N IA , iGE
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Kupno i sprzedaż.
Na  p lażę , kosfjum y  k ąp ie lo w e  o ra z  

czap k i i p an to fle  g u m o w e p o le ca  
„S T E R “ w  S o sn o w c u , P iłsu d sk ie g o  14, 
te!. 8-28.

P apę dachową, smolę, pak sprzedaje Biu­
ro Techniczne inż. Antoni Nowicki. Dą­

browa, Kościuszki 42, tel. 8.
Ę^przedam  dom na rozbiórkę z cegły i 
^  drzewa w Mysłowicach, częściowo lub 
w ca lośc5. W iadom ość Mysłowice, Mosto­
wa 5, Jaskulski.

POMNIKI gotowe w wielkim wy­
borze po cenach możliwie niskich 
poleca zakład kam ieniarski JANA 
ZAGÓRSKIEGO. Sosnow iec Aleja 
nr. 8. Tam się wykonywa wszel­
kie roboty wchodzące w zakres 
kam ieniarstwa.

l / p i f l p  najlepiej kupować w fabryce. Do- 
jazd do Ujeisca przez Ząbkowi­

ce lub Wojkowice.

Posady i prace.
O o trze b n y  zdoiny stolarz na robotę budo-
* wlaną. Sosnowiec, Będzińska 40. Ma­
karewicz.
r jo trz e b n y  kucharz albo kucharka resta-
* uracyjna. Sosnowiec, W arszaw ska ó, 
Kawiarnia Popularna.

R óżne.

P iec wapienny Józefa Palusinskiego i 
S -ka na Sroduli w Sosnow cu, został 

uruchom iony. Poleca wapno z dostaw ą na 
plac budowy w dobrym gatunku, znane 
przed wojną w całem Zagłębiu, Ceny kon­
kurencyjne.

Zimny Błażej zgubił księżkę Kasy C ho­
rych wydaną w Sosnowcu.

pi ZAWIERCIE
Piłsudskiego 15 

SPÓŁDZIELNIA ROLNICZO-HANDLOWA,
FILIE: Koziegłowy, S iew ierz  i Żarki. 

M agazyny hurtowe na stacjach.

P oieca  na sk ła d z ie :
Zboża (selekcyjne) I-sze od­

siewy żyta i pszenicy na kredyt 
9-cio miesięczny oraz nawozy 
sztuczne gw arantowane i stw ier­
dzone przez analizę stacji dośw iad­
czalnych: Sunerfosfat, Surofosfat, 
Tomasynę, Ś rut rycynowy, Sole 
potasowe, Kainit, Azotniak i Saletry 
Sprzsdakniy za galówkę i na kredyt:

Maszvny, narzędzia rolnicze i 
gospodarskie jak: siewniki, rnło- 
carnie, kieraty, wialnie, sieczkarnie 
ręczne i kieratowe, pługi jedno i dwu 
skibowe, brony posiewne i spręży­
nowe, kuitywatory, przyrządy go­
spodarskie i t. d.

Wirówki do mleka gw aranto­
wanej dobroci uznane przez Zwią­
zek Spółdzielni Mleczarskich i jaj- 
czarskićh w Warszowie, części do 
wirówek i przvbory mleczarskie.

Artykuły budow lane: C e g ł ę  
ręczną i maszynową, cement, papę, 
smolę, gwoździe i okucia.

Dla sklepów, s-pitali, konsu " »w po ce­
nach przystępnych dostarczamy: ziemniaki, 
mąki, kaszy i pęczak z własnego przemiału 
oraz wszelkie artykuły spożywcze i ko-, 
Ionjalne.

Dostarczamy do fabryk, hut i kopalń 
wr ładunkach wagonowych i workowych: 
owies, otrebv, siano, słom ę i pasze treściwe 
dla bydła i koni.
O rganizowanym  p rzez  nas Spółkom M aszy­
now ym  wydajemy m aszyny  I n arzędzia  rol­

n icze  na kredyt 3-ch letn i.’ 
O rg a n iz u jem y  S p ó łd z ie ln ie  M leczarsk ie , 
d o s ta rc z a m y  m a szy n y  o r a z  p rz y b o ry  

m le c z a rsk ie  z a  g o tó w k ę  i n a  k re d y t. 
Współpraca: z Kasami SJafczykt na fsren e paw'ą‘ów: 

zaw srciańskiago, będzińskiego, olkuskieg j 
i włoszczowe,kiego, z Komuna'na Kasą 
Oszczędności przy sejmiku zawierjisósk m.

Cesarz Jerzy zgubił świadectwo szkolne 
wydane w Dąbrowie G., świadectwo 

buchalfcryjne wydane przez instytut Kra­
kowski, kartę rejestracyjną wydaną przez 
m agistrat dąbrowski oraz wyciąg z ksiąg 
ludności wydany przez gm. Rudnik Wielki.

Skradziono Wielochowi Józefowi dowód 
osobisty kolejowy nr. £665 wydany 

przez Dyr. W arszawską.

Dr. Narcyz Michałowski zgubił książkę 
wojskową wydaną przez PKU Kraków, 

którą się unieważnia.

Brzeziński Antoni zgubił dokument woj­
skowy wydany przez starostw o będziri-- 

skie.
TSJowak Roman zgubił dokumenty wojsko- 
t  ^ wą w ydaną przez PKU Sosnowiec.
W  łusek Jan zgubił książkę kasy chorych 

wydaną w Sosnowcu, 
t-jfajduk Tom asz zgubił wyciąg z ksiąg  
* * ludności wydany przez gminę Leiuw. 
Łaskaw y znalazca zechce zwrócić do „Ex- 
p resu“,

Dubel Franciszka zgubiła książkę Kasy 
Chorych wydaną w Sosnowcu. 

A /fonograrn  srebrny K. F. pozostawiony 
ł  ‘ w sklepie O. E inhorna w Sosnow cu, 
jest do odebrania za zwrotem kosztów  o- 
głoszeń.

Ziarnik Stanisław  zgubił książkę Kasy 
C horych nr. 8897).

Zgubiono portfel bronzowy z książką woj­
skową (rok 1901) trzy weksle na sum ę 

155 zł. i stempel firmy S. Danciger. S o s ­
nowiec, Modrzejowska 7.

Druk. „Expres Zagłębia*1 Sosnow iec, u l.teatralna teł.


